
Nr. 280 (1402) Warszawa, Poniedziałek 17 Października 1921 roku. Rok XXYI1.

W aru n k i p re n u m e ra ty !
W Warszawie z odnoszeniem mie­

sięcznie Mk. 550.—
t>ez odnoszenia „ 500.—
Na prowincji miesięcz. „ 550.—
Zagranicą „ 750.—
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C eny o g ło s z e ń  i
w tekście (przed kron.) Mk. 75 

gS Nekrologi » 50
nu  zwyczajne » 40
ES drobne za Jeden wyraz „ 10 
■g W szystkie ogłoszenia obliczają 
55  się nonnarelein (drobn. pism.) 
Ogłoszenia w N-Ns niedziel, o 25$ droi 
Fantazyjne i firm zagrań, o 50$ „
O g ło szen ia  pncyjęte  po  zam k n ięc iu  Admi­

n is tra c ji  o 10 d ro że j.
Każda nowi podwyżka taryfy obowlą- 
żuje wszystkie przyjęte ogłoszenia od 
dnia zmiany cen bez uprzedniego za­

wiadomienia.
Za terminowy druk ogłoszeń adminUtracJa 

n ie  o d p o w ia d a .
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Administracja czynna od iO  do 5~© J f c e z  p r z e r w y .  Kasa czynna od l i  do 2 .  Rachunki płatne w środy.

Bo wszystkich organizacji polskiej partji Socjalistycznej.
Wobec zamachu ministra skarbu p. Michalskiego na 8-godzinny dzień pracy wzywamy 

wszystkie organizacje partyjne do energicznej masowej akcji protestacyjnej. 
Klasa robotnicza musi stać na straży swej podstawowej zdobyczy i być gotową do 

odparcia ataku reakcji.
Centralny Komitet' Wykonawczy P. P. S .

.

srn  mm mm i
Górnego Siąek®. Si

Paryż, 16 października. (PAT.). (Ha­
vas). Konferencja ambasadorów przyjęła 
zalecenie Ligi Narodów w spraw ie linji 
granicznej na G. Śląsku, oraz w sprawie 
zarządzeń ekonomicznych. Na posiedzeniu 
pooaedziałkowem Konferencja Ambasado­
rów wyda decyzję dotyczącą szczegółów 
wykonania zaleceń Ligi Narodów.

SZCZEGÓŁY WYKONANIA DECYZJI.
Paryi, 16 .października. (PAT.)- (Haros). 

Konferencja Ambasadorów po jodmomyślmefm 
przyjęciu zasadnierydi punktów rezolucji Ligi 
Narodów, omawać będzie na jponisdkiailkio 
wsm posiedzeniu szereg szczegółów, do-tyczą- 
cydi zastosowania tychże zaleceń. Poglądy 
Francji i Angłji różnią «ię jedyni® oo <ło 
szcrególów zastosowania rezolucji genewskiej, 
Anglja uważa, iż sprawa wykreślenia gran cy 
craz sprawa ustroju ekonomicznego G. ŚLąsika 
w iązane są w sposób nierozdzi etay. Francja 
natomiast wychodzi z założenia, że kraiktat na­
kłada na oba państwa za niteraaawra® jedynie 
obowiiąz^ik przyjęcia .podziału terytorjataego Cr. 
6$ąska, n :e zmrnsza jednak Polaki do ofaowiąz- 
ku przyjęcia konwencji ©ikonouitomaj. Fran­
cja uważa, iż wykreślenie granicy winno po­
siadać moc obow ązującą, podczas gdy sprawa 
ustroju przejściowego ekonomicznego winna 
być jedynie zalecona. Obu państwom powin- 
t o s ę  — zdaniem Francji — .pozostawić odpo­
wiedzialność za koBseflcwenąia, jatkieby wyni- 
%  w rnze odmo wsiej ich odpowiedzi. Fran­
cja PTcponuje wskutek tego, abv po notyfiko­
waniu decyzji, dotyczących granicy poistoo-nie- 
n/ecjk ej q konferencja Ambasa­
dorów wezwała oba rządy do wyznaczenia p-el- 
numo ników, upoważnionych do prowadzenia 
rokowań. m«ijią.Cy,cj1 ^  C6,\u zapewnienie no#* 
woju przemysłowego na G. Śląsiku, oraz <ft>
wyznaczenia delegatów do m ©szaneg •komisji
administracyjnej, ipî j-,OTeni Ł i ,g a  Narodówm'a- 
nowałaby niezwłoczni* neutralnego przewod­
niczącego tej komisji. Te 7Jmaidvatill pTOwi- 
sorycane będą mogły być w przvrafcisi zmie- 
none lub po 'wzajemnem porozum ięn u, cał­
kowicie zniesione. Niektóre a p ^ j ^ y ’ ^  
zarządzeń dają poważne koizyśd interesom 
ndenniectdsn, taks, iż należałoby przypuasscŁać, 
śe N emcy powinny wypow ed»te6 »'»ę m  
f rs j  jęciem. Skądinąd Polaka nie uroi® uchylić

się dd przyjęcia tych prowizorycznych zarzą­
dzeń, .ponieważ stosownie do art. 90 toaMzfai 
„obowiązuje się (’Poleka) ipazwoiić na wywóz 
do Niemiec produktów foopaln'cnych z całej 
częś ‘i Śląska Górnego, odstąpionej Pdisco na 
mocy Traktatu Wersalskiego". Angiją stoi na 
ttewwiakii, że wkłady ekonomiczne potrwać 
mogą dłużej, niż miesiąc, licząc od' dnia ogło­
szenia notyf fcacji, po którym to term nie wy­
gasają pełnomocnictwa komisji międzysojiuisz- 
ni’czj w Opolu. Ponieważ ów termin, inuessęczmy 
został ustalony przez Traktat, przeto przekro­
czenie tej ikkuauli byłoby rzeczą netmoźliwą. 
Ahy zaipdbedz wynikając-ym. stąd Ir ud ncś i om 
Anglja proponuj© ogłosić notyfikację w termi­
nie późniejszym, po uprzedni ©m praeprowadize- 
róu rokowań .polsko-aiem i edk di. Procedura 
ta wszakże musiałaby .przedłużyć obecność  ̂
wojsk sprzymierzonych na G. śląski*. Ze 
względu na tę okolicz<u.ość propozycja angidl- 
*>ka, ja'k należy przypuszczać, n e zostanie za­
twierdzona i przedstawiciel Aogiji -pozostać o 
prawdopodobnie <u:powaź»icny do pryj jęcia sy­
stemu francuskiego.

Na poniedziatkowem ip©®t«dE«niiu konfe- 
renąji Ambasadorów Fnomagooit przedstawi 
wnioski, dotyczące tom y prawm«tj ogwfeteze- 
a:a, jakie .będzie przesłane -Potoc* i Niemcom.

PRZYGOTOWANI A WfWTSJI MIĘDZYSO­
JUSZNICZEJ.

Bytom, 18 października (PAT.), W Opo­
lu otrzymano już r ól u rzędowy komunikat w 
spr wie decyr}: gńrnu-śiąskiei. Obecnie w ko­
misji H!!ędz\>ojvs7Ui-crei czynią pr*yK»»tow«n:a 
du pr^eprowadzenia w hw rj genewskich. W 
tjim celu odbyły się wczoraj posiedżeni!1' mię* 
d/.y&ftjussniczej komi«i! z kon.surem general­
nym roilskim i przedatiawlcdelaml raądiu nie- 
mie.cki$go.

BALFOUR 0 DECYZJI.
Paryż, 18 .pańdtóerfka.. P.A.T. (Havas). 

Balfonw, delegat aogiieł-ki dlo <Rady ligi Naro­
dów w wę -wlsudiaie e .piiteeidRl’awwdeilaTni! iprasy 
wyipowf'odteia] gw.oje ip-ogfądy.m decyizję Rady 
U fi -w «tpr«wś<e G. Śląirflsa. Ośw‘adiccyf on, że
decymja ta eoetałe ipnnec wiaąnsłtlkiirh jego klol'©- 
gów, oraiz praeiz naegę samego przypięta bez za- 
ęitirzeżeĄ jako nsujkfpiae roowiązanA łegio ajaidier 
rikomiplikowanego zagadiBiiesira-. Balfour r,a- 
przecnyl <M*j wtozeOikam pogłaslkotn, puzeidiata- 
wifi'ja’C’Tn Lńgę Narodów, jako nrunzędeo Rady 
Na'V fe&elj.- Dęcycga — nbwftardtoa dcłegait 
Ansńji — byia poNuzięla z callą ciezalieu oJcśfią.

Po wykaEamiiu trudności!, owiązanych z  pokMa- j
łem '/jagtebi’a prze-mysfowego, Balfour wyrami 
ptnzeikotr Emie, że ptrvy doibirych chęcćaich z óbu 
stron, ’Polacy i Niemcy będą megii wplowa- 
d«ić w życi-e aaprojpamoiwainy sys-item ctanio- 
miczny. Balfour ^uuiwaiżyl, 4e wszak obszary 
przemJMSuwe otoszyuiairio Eosially rówróóetż <pe- 
(tojefirtne na 2 csęścfi. i że pom&mo to praca tam 
idzie dość sptraiwndie.- BaJleuir .wyraża naidiziie- 
ję, ae te saunę ucńuicaiai, które .ożyw^afy Pętaków 
i Czediosfowfków w Cieszynie ożywiać będą 
również Polaków i Ndenrców ima G. Sląsiuu. 
W 'konkłuĄjć delegeit arugielsM dlnraidaa Nlem- 
c 'm  .przyjęcie wyroku genewskiego. W razie 
przeaiivvnym, gd(>by Niemcy chciały działać 
przeimicioą, weszłyby na izjgubmą dlla siibbiie dro­
gę-

ODMOWA ANGLIKÓW NA ZABIEGI 
NIEMIECKIE.

Rotterdam, 18 października. (PAT.). ,.Rot-
terd'aiinsche Oo-uTant“ donosi z Londynu: ’Przed­
stawiciele nienr©chiefa organizacji robotni­
czych, któzzy z Genewy udali się do Londynu 
aby wpłynąć na Anglję, w oehi pt.zeproiwadfe©- 
nia rewii?jj uch wai genewskich, opuśojli1 Loindyn, 
ponAważ Lloyd George odmówił udzielenia 
im tudjencj;, uzasadniając swą odmowę tein, 
iż nie może już nic zmienić na korzyść Nie­
miec. Również angielskie parlje rootfamicze, do 
których przedstawic-elie Niemiec awtrócili się

o pomoc, odmówły, tlomacząc się tean, i i  nW 
mieszają się do spraw politycznych.

GROŹBY NIEMIECKIE.
BytOm, 16 ipażdmrernilkai. P-AT. Ntemfecfel 

wydlzial d!la G. Śląska wy&lsZ telegram do fcan- 
cleiiwa WLntha naiatępoująccij treści1: Jesteśmy
jednjeij myśli, liż genewska dicyizja jeslt s$>mtxm-
a a a  .tirafcfcibam w^eirsailśkim. Żądamy, aby raądl 
niemiecki odrzucił tę propozycjębezwzgiędmio. 
N e  Tvroljaio rządów1! niieantedkiamiu irauoać ludu 
nienwietcikiego na paiblwę wrogowi Myśl, H 
naród nieimiwcdd nsógillby się zgodzić ma naszą 
zgilbę, iw maidizriai uizyl-kania zm)oi;ieljt®einii« kosz­
tów iUcjparacyjnych, oznaczałaby zgodę na ea- 
SnEitę Niiemców an Wschodzie. Żądamy rta- 
nowozicii, aby mąd twardo piraeoi. wstawił się 
d'ecymjii Ligi Narodów^ Żądamy, aby rząd nfl«- 
miecki ti.ie powz.Lął bez naszego napytani* żad­
nej d’etyEji w tej spnawde.
PRASA NIEMIECKA RADZI POROZUMIEĆ 

SIĘ Z POLSKĄ.
Bytom, 16 pażdenernlkai. P.A.T. Prosa nie­

miecka wzywa dtoisdaij rząd nśemifecfaA. «by ze 
względlu na to, f i  oid mouar^w raio może «ię 
już m taeso spodizliewaó. poinoEuimiafł się z coą- 
dem ipolskian. „Ostdeutsoher Herołd’" pisze: 
niiechaj rząd memaedki zaproifionjurę Polsce, iż 
z-ibowiazM'e się w ciągu 15 łat Tozfbuld'oiwafi 
przemy,*! w ZagfłębSu Dąbnowskleni, a  sa. to 
niech Polska ustąpi z G. Ślaska.

»

M M  iteti pilii Sri® njitraM s M i
Mos'kwa, 16 października. PAT.). — 

Wczoraj w nocy został za mordowany u>te- 
rzeniem sztyletu w szyję sekretarz delega­
cji uolakiej dla spraw repatrjacji p. Frąo^ 
kiewdez. Śledztwo w toku.

**■*
Wed’ug informacji, otrzymanych wczoraj 

późnym wieczorem przez M. S. Z. od posad' 
stwa polskiego w Mf skwie, morderstwo do­
kom ne zostało na tle rabunkowem

P. l .ąokiewicz, p-. przebytym tyfusie, po­
zostawał jako rek- uwalescarA w domu: w no­
cy  -ypiąI w jego mies?kaniu li letoi posługacz 
Józef M karuk, aby chory Ae byi pozbawiony 
w ciągu nocy epieki'

Wczoraj w aue.lzielę o godzinie 11.30 w 
południe sanitarju-zka, wszedłszy do mtofwim- 
nl« p Frąckiewicza, niala/.ta go leżącego w 
łóżku w kałuży krwi. N. jej alarm nadlbieeł 
lekarz i sk.-nstafowa!, że p. Frąckiewicz padł 
ofiarna mondieraltrwa prizes piiizectięcte grirdl&
* Mńbsriaraae zimaieci' mu w raicładżle. oksm- 

®u rzucało s:ę w oczy, że dokonano rabunku 
Równocześnie stwierdzono, że znikł bez śladu 
p''«lugaez Makaruk, na którego też pa.ło  po­
dejrzenie.

Sf’TCk'cjr na Wand'® w bramie, togo domu 
dwstj Ck.aiano gwańdrtetoy rai'e umieli dać żaidL 
dnycih Lnfurmiactjl na rapytaiiie, czy kto wycho­
dził z  domu i czy wj uosil jakte .zeczy. ,

Morderstwo wywołało b' Tdzo sitae 'Wra* 
żenie w Moskwie. Władz© sowiecki© zajętysię 
energicznie śledztwem.

Specjalny delegat komisarza dla spraw 
zagranicznych Oziczorin. złożył praedisUwiciel* 
stv.iu polsiki-emu wyrazy współcKuoia z powodu 
tragicznego wypadku i zapewnienie, że wła­
dze sowieckie dołożą wszelkich starań, alby 
spr: zvę wyjaśnić i winnych odnaleźć.

Wdrożone poszukiwania doprowadziity juł 
wczoraj do aresztowania Makairuka, przy kfcó 
rym zmaieziono: futro, kurtkę sikórzmą, papie­
rosy i inne drobiazgi Frącktewicaa

Ma karuk przyznał się do obraibowanaa 
mieszkania i do tego, i i  był świadkiem mor­
derstwa. Samego mordu dokonać miał jege 
wspólnik, którego przyprowadził do mieszka 
nia ś. p. Frąckiewicza.

O ile zeznanie Mafcarulka są prawdziwe 
to mordu dokonał jstkiś uchodźca polski, który 
przez Makaruka starał się u ś. p Frąckiewicat 
o puizyapieszeńie powrotu do krajiu.
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Dawne to, da<wne czasy, gdy mundur gra­
no bowy ze srebraiemi guzikami obowiązywał 
do żywego ndtoiału w 'życiu polity cznem j spo- 
leozmem. Że jednak nić tradycji najbliższej 
rwie aię u nas w tej chwili nadzwyczaj 'szyb- 
ko, wilęo przypomnijmy, że cały ruch pozyty- 
wtatiyczmy po 1863 r. opierał sic o ińlodweż u. 
niwersyiteciką, że wielki ruch odrodzenia poli­
tycznego narodu, dfcllująey od 1890/91 r. dźwi­
gali sóuderaoi Uniwersytetu Warszawskiego 
Bez nich P. P. S. nie byłaby wówczas tein, 
czem byBa, baz nich ni© byłoby ówczesnej bo- 
jew i, ®upeto© do dzisiejszej niepodobnej 
„oairodkwej derndkracjó**.

Około ^OłosuT*, który w ostatni in dziesiąt­
ku XIX wtoku podnosił hasła ruchu łuidioiwe- 
go, również ni ©podobnego dio dzisiejszych pia- 
atowdów, skupiała się j. pisała' w nim młodzież 
uniwersytecka .

iW nranifeslaojaob, kitór© od Ebudeteiej ro­
cznicy 3 miaia pooząjwiszy, szły n i epraerwun i©, 
mimo prześladowań rządu rosyjskiego, ua- 
czettae stanowisko zajmowała młode eż unŁ 
wersytHedka. W man: fesiacji ku czci „szewca'" 
Kilińskiego na 400 aresztowanych przeszło 300 
było etadlaniŁów. Więzienie i zesłani© ich wy- 
kwłaśJo uniwersytet.

Społeczeństwo „trzeźwych i rozsądnych'' 
załamyiwało ręce, biadało mad zwichnięciem 
kariery tylu - obiecujących młodzieńców], nad 
ntepotaeibnetm rozpalaniem umysłów iniekry- 
dycznych. pirowadiząceim tylko dio nowej Męski, 
jak w 1863 r. „Obiecujący młodzieńcy" co- 
pnaiwdia ni© szli najkrótszą dlrogą do wyigod- 
ueigd żłobu!, ®1© (wyrobili się ma wybito© jedno- 
*t!ki w społeczeństwie, a naród1 przygotował 
się nieco, choć ni© w stopniu dostatecznym do 
togo, ©o niosła histonja.

Po „Kilińskim" na.stąpiła sprawa pomnii- 
ka Munawjiewa i bojkot profesorów, totónzy po- 
sćłSahl adres do Wilna. Znowu posypały się a- 
resziiewamia i wysyłki.

Uniwersytet "Warszawski rzeczywiści 
proęncłcM n ecto, ai'e itymazasani zaczęło ikwlko- 
waó życie w masach. Ucząca się młodzież w 
1605 r. weszła do organiznejś uolityczinjyidh w 
ogromnej Ifrmbi© i zapłodniła ja swym ddebein, 
marzeniem biwtu j protestu.

O jiakteim nowiem życiu marzy dteiś mło­
dzież akad'emidka, nie wiemy. To pewna), że 
musi] morzyć, tęsknić, zrywać się do lotu — od 
tego jest mtedz eżą. Al© czemu tego zrywania 
się ni© widać, czemu nl© słychać poszumu 
młodych skrzydeł w uteptodTieglej Polski ży­
ciu? Są młodzi artyści i ich zwolennicy, są 
tolerarty, «ą ©udtebwe chwili, z których s :ę rno- 
śa wyłonić woś wielki ego, ale czy te wyczerpu­
je całą energję młodzieży?

Gdly filareta! burzyli psendo-klasycjTin, 
aby wystrzelić gorącym płomieniem TOirnanily- 
srou, gd]y rodził się wśród u:ch gen jus® Mic- 
ktewtoza, zaczynała ®ię równocześnie tradycja

•tej pracy młodźięty, kfóra imiała przechować i 
rozwinąć dlueha obywatelski eg© nowej iPoilsiki, 
poczętej w ciężkich walkach Ibwórców kmsty- 
Itucjl 3 maja z masą. ałużącą Targowiczanam.

Tę tradycję deimokratyzmiu, przeeiwsta- 
wającego się przywilejowi, radykalizmu) picil- 
•tyczineigd, walczącego z ugodą, umiłowania 
wiedzy ścUsłaj, depcącej przesądy i dogma' 
tym  religijny — przechowały wszystkie po- 
locJiein-:a naszej młodzieży w ntewoli aż do tych, 
©o zdlotbyM szkolę polską i aż do Piłsudczyików 
iwłącani©.

A teraz maimy wolność i oglądamy się, 
gdzie jest młodzież? Ugodowa pedagoigja o- 
staini-ch łat .przed wojną ugruntowała zasadę 
naczelną: „młodzież porowon® się uczyć, a ni© 
politykiować". Światli rektorowi© j profesoro- 
iwie, .przewodniczący ma zjeździ e katolickim i 
mżyczajląey i d u  miejsca w murach najwyższych 
uczelni stolicy, drapający się w średniowiecz- 
m© togi ma uroczystej procesji Bożego Ciała, 
uczą: ..młodzież powinna się modlić". Ojco­
wie, doskonal© wyzyskujący moment, reakcji 
kapitalistycznej dla robienia „świetnych inte­
resów*', diitćąe na .myśl a  jakiejkolwiek prze­
mianie społecznej, upeiwiniaijią młodzież, że nie 
ma oma już dziś z ki in wałczyć, że na prace dla 
spoiłecaeńsftwa przyjdzie czass że młodzież nie 
powinna poWtykować.

Cóż (dziwnego, że ha wiedkieinej manife­
stacji ma rzecz szkoły powszechnej młodzieży 
aOrad'eimi'dciej nte było prawie wcale? Nie 
wystąpiła korporacyjnie, ani nie widać jej by­
ło w tłumie. Kilka czapeczek, które a'ę po­
kazały, imidżemy uznać jedynie za wyjątki, 
stwierdzające regułę, że anłodzież akademic­
ka. że nasza przyszła imteligenicija zupełnie ©- 
bojętnj;© odniosła się do walki o szkołę dla 
szerokich warstw ludu pracującego.

Czyżby to była prze,c:wi3fawaość intere­
sów’ klasowych? Czji nasi stałe nc: ii sto- 
derttiki mają bez wnzględo na swe nieraz zu­
pełnie diemscikraityiciziiie 'pochodzenie, takie ży­
wiołowe odiciz-ucie, że reprezentują coś zupeł­
nie innego, niż te tłumy, (kitóre wczoraj demion- 
stnowaiłjy że chcą uczyć swe dziec, że tęsknią 
do kultury?

Po dy.skusji wśród organizatorów manife­
stacji zdecydowano, aby usunąć od niej dzieci. 
Nie zgadzam się na tę uchwałę. Chciialllaibyim 
była widzieć pochód z dfeiecj szkół powszech­
nych i dzieci ze szkół średnich, dzieci szczę­
śliwszych1, które się uczą f* pragną, by się 
WEKTistkfe ticzyły, kitóre czują swój przywilej i 
mie chcą ibyć uprzywilejowane.

Ale dzieciom' nie wodno politykowiać. Mo­
żna jie pędzić tylko na pochody I mauifestacie, 
których treść jest talk wypłowiała i spaiozona, 
jak współczesne nasze święto 3 maja, kitóre 
ma .przeciwstawić n̂ajród1" klasowemu święto 
rabotaśczemm .

To, ao jest sprawą żywotną dla klasy ro­
botniczej i przyszłości całego ua-rodu, nazywa 
się .polityką’1, od której wtrotoi wydhowaiw- 
cy odsuwają dziec , o tej .po’l%ce mi© chce wie- 
d^eć młodzież akademicka.

'Zjazd katolicki, poświęcający ...Romana**, 
aby na Weki dzwonił w kościele Zbawiciel*, 
jalao syimból zdubyeia mtepódtegtośc). ir.6^ u-

choidżić za bezpartyjny i apolityczny, Ulateigs 
prywata© wnkoły średnie idą na pochód' Zjaz­
du katolioki'e.g©,, a unikają manifestacji u® 
rzecz azkoły .powszechnej,

.Ciekawy to przyczynek dla przyszłego h*- 
ątoiryka uaaaych czasów i dla chanaikiteay.sly'lti 
obem«j fwtodtieży akademickiej.

Wl. W.-Sa.

CBdos^t tow* C sap m skiego .
.Wczorajszy odczyt tow. Czapińskiego w 

oali kiuo „iPatlace" był śwtetaą, rzeczową tary- 
tyką słanowis'ka, jakie zajmuje w Polsce kler 
katel ©kl i jego sojusiznicy; 'Wyikazaniam gno* 
żąceigo ze ®trooiy .Rzymu uiebezpieraeństwa; 
doakoualą oceną działailności i planów iwojiu- 
jąicego kaitolcyzmu, godzącego w suwereauirść 
pąń®twa, diąśąiceigo .k'ousiekwrentme do poidip-o- 
rządlkowanta (Rzymowi interesów państw®, za­
równo w .poia'tyee wewnętrznej, jak i zewnętrz­
nej.

Na odczyt zebrało ®ię przeszło 1500 osób.
Tow. Czapiński icniówił obszernie znacze­

nie iZjaizdu Skatol'©kiego, który odbył się nie­
dawno w Warszawie, a który, jak zaznaczył 
prelegent, był ..'mobilizacją sił rzymskich, idią- 
'cych na podibój — pańsiiwh po-lskiego  ̂ kulbuiy 
polskiej I życia społecznego w Polsce". Po’wolu- 
jąc się na siłowa jezuity ks. Urbana, red. p rze ­
glądu Powszechnego", który sam nazwał zjazd 
warszawski „przygot :nva n :em do szerszej aik- 
cji‘% i „atakiem na konstytucję .państwa pol- 
ski'go", będlącąs wiedluig, kleru, „icbcą duchowi 
chrześcijańskiemu", tow. Czapiński wykazał, 
że zjazd powyższy, na czele którego stanęła a- * 
ryfliokracja rodówa i kościoła katolickiego w 
Polsce, był poprostu przygotowaniem do za­
machu na państw© polskie i w tem śwtetjje 
rozpatrywać musimy dzisiejszą akoje kleru.

JaiWżeż aktualne »ą słowa Słowackiego 
„Polsko! twa zguba w Rzymie"... Polska1, któ­
ra zmartwychwstała wbrew Rzymowi, iktóreij 
walka o wyzwolenie musi być jednocześnie 
wafllką z Rzymem, ma dzisiaj —  iwedług kle- 
rykałów polskich — „iść z ikullturaj europejską 
na wsichód', aby dać Rosji katolicyzm". Tę mi- 
■wjo, jak stwierdza ks. Urban, Polska zdradzi­
ła, ptcdlpisując pokój w Rydze! Kiler katoli­
cki, wykreślając pofekiej .polityce zagranicznej 
podobne cele, zgubne dla Polski, ale icdlpo- 
wiiadajiąoe (nitereśom Rzymu, jest wyłącznie 
wykonawcą wioili papieży. Wystarcza rozpa­
trzyć reziokicij® zjazdowe, aby nie mieć naj­
mniejszych co do tego wątpliwości.

Z rezolucji (tych wynika, że państwo pol­
skie winno .się całkowicie podporządkować 
Rzymowi, obowiązkiem władz państwowych 
jest zabezpieczyć prawia kościelne, czyli1 przy­
wilej© Rzymu w Polsce, ale kościół jeet insty­

tucją absolutnie niezależną, niepodległą żad­
nym prawom świeckim!

Na zjeździ© uchwalono też rezolucję w 
ssprawi© konkordatu in ędizy Rzymem i Polską, 
która ma właściw e  tprawa Rzymiu w Boise© 
formalnie zabezpieczyć. 'Mówiąc o konkorda­
cie. iprzedwk© któremu zasadniczo występują 
socjaliści, dążący do zupełnego rozdziału ko- 
ścM& od państwa, prelegent zaznaczył, ;ż o- 
ibecnie, k :ed;y kcinkorda! zasiał przyjęły w kon­
stytucji Państwa pob-kiego, należy domagać 
się, aby .Rząd, zawierając umowę z Rzymem, 
stanął -na stanowisku najzupełniej niezateż- 
nem. Należy więc podstawić Rzymowi; m ędzy 
irenerni naatęipujące warunki: prawo jurysdyk­
cji władz państwowych nad biskupami; pra­
wo namenadii biskuipóiw, sufraiganów. ikanio- 
ników jbp.; usunięcie wydziału teologicaneg© s 
uniwersytetów, upaństwowienie seminarjów 
duchownych i inwentaryzacja dóbr kościel­
nych, rewizja dziaMności biskupów, unieza- 
leżnieni© małżeństwa od kcścio.ła i-t. p. Tow. 
Czapiński imówił nastę^pnie o konieczności kon­
fiskaty dóbr kościelnych, przeciwko czemu tak 
gwałtownie występuje Mar, domagając się je­
szcze w dodatku (ks. Urban) zwrócenia przez 
rząd polski dóbr, skonfiskowanych poprzednio 
przez rządy zaborcze.

.Z kolei prelegent przeszedł d'o rezoluicji 
Zjazdu katolickiego w eprawte ruchu 'kuitural- 
no-umysiiowego w Potece. iZ rezolucji tyich .wi­
dzimy, że Zjazd! pragnie podporządkować 
wsizysłki© dążenia życia szkolnego, zarówno w 
szkolnictwie ■wyższom, jak i powszechnem i śre- 
dnlem, systemowi- katolickiemu, uważając, te  
obecna sakola polska nie daje klerowi katio- 
bakiemu dosteitecznych gwarancji, że ni© jest 
dostatecznie uzależniona od władz kościel­
nych. Katolicyzm wToj(iniąicy w Potece pragnie 
stworzyć specjalne tókolniictwK). katoliekte, li- 
teraiturę katolicką i Ł p„ a historia uczy ua© 
dostatecznie, jak dalece ujemnie wpływał (ko­
ściół .katolicki na rozwój nauki j, kultury’ w ik*- 
żdem państwie, zatwsze ibawiemi wypowladejl 
bezwzględną walkę niezależnej myśli .człowie­
ka. Wystarczy przypomnieć sob'e dziej© nau­
ki f kultury’ poMriej, których rodowl'l przypa­
da na okresy największego osłabienia (katoli­
cyzmu w Poteoe i— i odwrotnie.

JAN KLIMASZEWSKI.

„Astronom45.
Juiż dwie noce spał w lesio miejskim, nie 

mając ozem opłacić stancji Czul się baadzo 
nieszczęśliwy, był potulny, cierpliwy, mało .wy­
magający. 'Każdemu z drogi schodził, nikogo 
nigdy nie obraził. Czytał bardzo wiele. Zawsze 
Bamyślóny, namiętnie śledził „obroty ciał nle- 
biesOdch**, 'książkę Heiljmrna, traktującą te 
sprafwy, ®aiwsze nosił z sobą. Lat miał 20, Ibyl 
poważny jak człowiek stary. Myślami i plana­
mi swami chętnie dzielił się ® •kolegami i wy­
kłada! to .ilm z tak im zapałem, że przykuwa! 
ich uiwaigą. (Wprowadzany w konspiracyjne ko­
ła socjalistyczne, stał się zażartym pepesow- 
cem. Szaniotwali' go bardzo towarzysze, ale wi- 
dząo jego potulny charakter, często skarżyli 
się, 4e ciefeardzo jm się udał. Osobistych bli­
skich przyjaciół nie miał. V/ towarzystwie ko­
biet zapomina! języka w gębie, wstydził się. 
Un'Sca? wszelkich zabaw a tej przyczyny, N:© 
miał też w co się przyzwoici© ubrać, bp w 
żadnej fabryce (Itugo ni© popasał. Ciężko mu 
było •wystatiwać przed portiernią i skamłać o 
praeę. Nieraz ciężkie, ordynairn© słowa padło 
w jeigio stronę. Wtedy zalewał się łzami i ni© 
przychodził tak długo, aż go gtód zmusił do 
upofcaTzająoych starań o pracę. Wszędzie, 
gdzi© saczyml pracować, 'robioteiicy, sądząc 
z  jego mepoczesnej figurki i cichego charakte­
ru rabib sobie z niego zabawkę. To mu pso­
cili przy warsztacie tkackim, to przypinali 
kartki i różne fatałaszki na plecach. Raz na­
wet zasrali niim karanubola w ustęp-'© fabrycz­
nym, aż towarzysze musieli go bronić i Obja­
śniać. że w tyro ezłowieku mieszka wielki duch 
obleczony nietęgą i ń©poczesną powloką cia- 
lau

To Inwch tak przekonało, że go z czasem 
xaczęli uważać za przywódcę i odtąd w każ­
dym zatargu pomiędzy robotnikami a fabry­
kantem był delegatem. To też wnet znalazł się 
bez pracy.

Raz w r. 1905-ym w fabryce, w której pra­
cował, rozpoczął się strajk. Tranemif.ja zosta­
ła zatm-mana* stanęły warsztaty. Robotnicy i 
bl:sciy jego towarzysze obsiedli go wieńcem i 
prosili, aby im opowiedział co ciekaweigo. Kitoś 
zapytał: „Skąd się wiatry i deszcze biorą!?"

był to ulubiony jego temat. Wpadł w zapal 
profesorek', tlóm&ozyi, •objaśniał przykładami, 
Witem na .podwórzu zaiętniato. Powitał po­
płoch ; wrzask —  koza-cy! Towarzysz© iw za­
mieszaniu uUaitvr'M mu ucieczkę.

I znowu stracił .pracę.. Ścigany otfdawna 
mieszkał za lewym paszportem  ̂ Mógł na (kwa­
terze (być bezpieczny, ale obbezyiwiszy Swoj* 
gioszaiki, doszedł da przekonania, że nie na- 
długo one starczą.' O optaoeniiu stauicji. niema 
mowy. Dlwa dni już nic ciepłego nie jad!, nie 
wiedział co z sobą począć i kiedy robotę zdó- 
będzie. iPou-tanowił iść na swoją Jcwaitenę przy­
znać się .gospodyń'1, iże nie ma pracy, może go 
nie usunie. Ale i tato 'mu byli niechętni. Po­
stanowili .więc zabrać (rzeczy i (powędrować, 
gdzie nas poprowadzi.

Gospodyni zdziwiona, że się nareszcie 
zjawi! po uptyiwi© diwóch dtai, zaczęła mu ro­
bić wymówki. Ni© reagował na to, zabrał swo­
je mamawki, ale jakoś ciężko było mu iść spać 
do la®u. Trzecia noc! Ale przynajmniej taim 
się ń e  .spóźnił Niikit mu wymówek ni© będzie 
nabił. Będzie sobie spał z duchami poległych 
o walność. Teraz gódzilna 10-ta. Ma jeszcze 
cza®, odpocznie sobie na podwórzu. Usiadł na 

€cloou, oparłszy plecy o 'ścianę drwakti i za­
czął się (przyglądać gwiaździstemu niebu- Roz­
sunął lornetkę i patrzał. Zobaczywszy to ko­
biety wzięły go na języki.

— Moja ipafii, oo on tam' -widzi tą nrnką? 
■Przecież on tu dzień w dzień, jaik ciepło i  po­
goda, całemf* godz'nami wysiaduje — zagad­
nęła sąsiadka, siadająo ma progu dkxmu koło 
(jego gospodyni..

— Widzi to z czego sini; jemu, ani nikomu 
n'c nie przyjdzie. Taki miody! Poszedłby gdzie 
do diz'ewuchy, a to nic...

— Głupiec!
•— E... ęo to, to nie. Jesti nawet mądry 

człowiekL. moja pani... bo ja wiem... Jak za­
czai© opowiadać, to człowiek całą noc by słu­
chał. Mój5 story to się wydiziwić nie może, ekąd 
w itafk'ej głowie tyle tego s'ę zmieśoi.

— No to niechby m  księdza poszedł.
— Moja pani — przykładając u®ta dio u- 

cha sąsiadki — on przecie nawet pacierza nie 
mówi, jaik Boga 'kocham!

— A... to pies z nim tańcował. Wywaliła­
bym na łeb z aa eazikania! Za n' ego kara Boża 
na cały dam.

— Ja mu też powiedziałaim że lak ate

należy... Obraził się, ba ta straszni© dumne, 
ale posBciwiina grosza nie zamviev  Ale już 
miałam wreszcie tego doayó, pówibdziałant 
mu.- ie  mu (Pan iBóg n:e błogosławi... że co 
parę tygodni, to w innej fabryce robi... Nie 
iby! fu dwie noce, wymeŁdowałaim go, bo ro­
boty nie mai. Dziś przyszedł >na wieczór po 
swoje różne szpargały i tę lupę, co to tera® 
nią na melbo patrzy. Przypomniałam mu to 
'wszystko,., Moja pani, portek nie ma, a on 
sobie łupę kupił, to kooztujQ 15 mb. Słyszane 
to rzecz}’ !

— Niech idzie dio dijabla, bo dio ntego na­
leży — zawyrokowała sąsiadka.

Jakby tknięty przeczuciem, że tu zadtago 
ludziom zawadza, podniósł się, wziął pod! pa­
chę węzełki i skierował się dto wyjścia. Na 
progu dómu pożegnał się z gospodynią.

Gospodyni łzy aię z oczu puściły; chciała 
go zawołać z powrotem, .bo gdzież .cm teraz 
w macy pójdzie. Mówił, że nie ima ani mieszka­
nia ani roboty, ale... jakoś nic ni© powiedziała'. 
Poszedł i zmikl w  ciemnośdaich ulicy.

Na uPooch miasta pusitika; snują się patro­
le policji i (wcijska. Niebezpieoziiie przystować 
i gap ć *iię. Szedł śmiało ulicą Srebrzyńską na 
swoiią kwaterę d!o lasu... Zaszył się w ciemno­
ści lasu, upatrując dogodnego miejsca nieda- 
leflco mogił straceńców.

Szum sosen kołysał go do snu. Zaczął me­
dytować nad potęgą i (złością świata. Oczy 
‘Me:ły miu się ®e zmęczeniai, i wiferótce usną!. 
Naraz usłyszał basowy ryk lokomotywy wjeż­
dżającej na stację kaliską. Obodtoł się- Otwo­
rzył oczy i ujrzał pięć luf karabinowych w 
niego wycelowanych.

„Buki wiwiench" — ozwał się wrzaskliwy 
glos 5-iu kozaków. Wstawaij!

_  Zdjełajłi© obysk — rzekł dowódca ko­
zakami.

Ty by! pod Aleksandrowem? ha!? o©!?
sikażil

— Nie byłem.
— Wriosz! A eto ozto? — pokazując 'lor­

netkę. Hal?
Skrępowano go j przytroczono dio siodła, 

bijąc nahajem, ruszono do miasta.
W „ućząstku" powstał iwidki harmider. 

Stwierdzono fałszywe nazwisko, 'trochę litera­
tury nielegalnej i podejrzanej, jak mp. o syste- 
m:e obrotów ciał nieibiesk ch. Opróc® tego rę­
kopisy p. t. .Socjalizm jest ueaebietii-em sg®»-

wńed®wości społecznej i narodtawej*, ,l9pra-
wledlliiwość zwyc ętyó musi, anifcnie mosk"ew 
ska tyrajnja i przemoc". „Ludzie ipowiunl żyć w 
zgodzie jak anioły**-..

Ten1 ostaitoi 'tytuł wywoła! salwę śmiechu 
wśród żołdactwia i policji.

p— Ty (to napisał?
— Tak, ja...
— To znacz.! ty angiell ? ha»! A ty lud!e( 

ubiiwajeez! Ty pod Ałekaandirowem był! Np 
gawairil

— 'Panie, ja tom nie byłem — odpaś
twandlo.

— A po co łoraetika, po co te plany?!
»— Ta bieg słońca i 'księżyca, * lornetą pa, 

trzytem ma gwiazdy... -
— Na gwiazdy patrzał — buchnęli wazy 

scy śmiechem.
(Zawiadomiono już (kancelarję Kamaikową 

że został schwytamy główmy deiwódloa bandy 
który kierowa! napadem na pacatę pod Alek. 
sanfciriowem. 'Powitał nawet spór, komu si# 
należy miagroda za pojmanie.

iCała czereda szpiegów i  uraędteików wyż­
szych zjechała się do urzędu źandarmer-i 
Przedistaiwiono nieszczęśliwca i potddamo sacząr 
gotowemu bad an'u.

— Budfez otwieozait* na wsi© woproisyl
— Nic nte wńeim.
— Ty sprosi jego! — zwrócił się naczeł- 

nik do barczystego draba.
—• Ty by! pod Aleksandiroiw&m? Ty znasi 

wszystkich to w na,padz e byli? — (Xio mówią< 
wym'anzyl mu tak patęlżny po|:cz©k, że ni& 
tzcześKiwy momentalnie zalał się krwią, mmąfc 
na podłogę, trafiając czołem w ostry róg do­
bowego biurka pana naczelnika i ipad! be? 
zmysłów. Jakiś stójkowy ® nadmiernej gorli­
wości podskoczy! z rozmedhem i kapnął go sil­
nie butem w bok.—Wstawaj padlecb—Ni© po- 
mogło już ni®. Nachylili się wszyscy nad ntem, 
szarpiąc i zlewając wodą.

— Gawori golubczik! gawori! Gaiwori!! 
łwołoc®, suiktsjm! gawori.

Ustami poruszył. Było to jednak ostafn’d 
jakby pożegnanie świata.

— Woł i ty durak! Przepadła nagroda, bd 
nic z niego «ie wydobyliśmy. A czto Kazna- 
kow skażet?

To mówiąc trzasną! w twarz draba.
— Wina wat! .Wasze Wysoko rod j© i
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W ruthu robota OBjnnfc będącym z natury 
rzeczy walką myśli niezaletoej, kler (kalolick* 
nie darmo widzi najw ekszego swego wroga.
Zjazd i w tej sprawie (zajmuje wyraźne stano­
wisko, pragnąc, zorganizowali roibotnrków ,,po 
ka'.oiiok'u“, w myśl encyklik i Leona XIII, taro* 
nięeej podziału ludz; na kap lali stów i ndbot- 
ników, ja<ko płynącego z nairalotoiejiszej woli 
Boga i obiecującej m alnrakpi nagrodę w 
bie za wszystkie cierp enia doczesne-.

Zi'azd występuj® ni ©ty lko przeciwko temu,, 
co nie jest wogóle chrześc'jaństkie, aie prze­
ciwko temu, co nie_ jest katol-dkie, cze­
go przykładem mode .być chociażby atak 
zjazdu na protastanicką Y. M. C. A. dlate- 
g; i tylko, tie nie pod rzymskim idzie ona Chry­
stusem, i pom imo, że działalność jej w Polsce 
jest izeczyw ścle ogncimme pożyteczna.

Prelegent zaznaczył w końcu, iż tworzące 
się państwo polskie dźwignąć musi z wnętrz 
ezoich masy ludowe, które utorują dtrogę 
prawdziwej polskiej demokracji. Odrzucamy 
zarówno dyktaturę sowietów' komunistycznych• 
jak i dyktaturę sowie! ów biskupich, którą nam 
chce narzuć ć Zjazd katolicki. Polska demo- 
foraityczna ipclfrafi powiedzieć 'Rzymowi, który 
i  oddali, po-piTez państwa, wyciąga ku nam 
czairną swoją rękę; precz z rękami!!

Wad referatem tow. Czapińskiego wywią­
zała się dvskusja.

W im eniu niedawno założonego „Stowa­
rzyszeń a Wolnomyślicieli*’ zabrał głos prof, 
toiw. Minkiewicza, dto rzucając kilka głębokich 
uwag na temat walk-' (kościoła z niezależna my­
ślą w Polew i nawołując wszystk'ch istotnych 
wolnotmyślideli, aby wstępowali w sroregi
członków stowarzyszenia.

Ciekawa rzecz, de żaden ksiądz ni© zabrał 
głosu w odpowiedzi na wywody tow. Czapiń­
skiego', .potni mu, iż na sali znajdowało s !ę kil­
ku tesLęży, a tow. Jaworowski, jaiko przewod­
niczący, kilkeikriodnie zwracał się do zebra­
nych, wzywając ich do wzięcia udziału w dy­
skusji. Zuądazło się 'tyiko dwoje niefortunnych 
obrońców M ero : jego zamierzeń, a mianowi­
cie jakiś jegomość, który zaczął zapewniać, że 
uchwały Zjazdu katolickiego były bardzo de­
mokratyczne, że kośńót doskonale wpływał na 
naufcę polską (jako przykład wymienił Koper­
nika, zapomniał tylko, że z jego istnieniem ko­
ściół do dziś du:a pogoldżić się nie może) i11. p.
Nie przytoczył żadnego argumentu, ale swoją 
nfelicigicznością wywołał wybuchy niepowstozy- 
maniej w>esotości. Następni© jakaś 'nauczyciel­
ka z Podlasia płaczliwie zapewniała zebra­
nych, że dlatego jedyni© nie ulegliśmy wyna­
rodowieniu, ponieważ polskość była dla naa 
synonim em katolicyzmu.

Tow. Czapiński odpowiedział na to wszy­
stko świetnie i wyczerpująco. Wogóle cały od­
czyt tow. Czapińskiego, utrzymany ma bardzo 
wysokim pozńm ie t ujmujący tematy głę­
boko i wszechstronni©, a przytem pełen cię­
tych, tryskających humorem, argumentów, był 
dla słuchaczów prawdziwą ucztą umysłiową.

Przed rozejściem się piubUczaośoi tow. J1*- 
worowdri w kilku słowach opowiedział o otau- 
rzaiąoem zachowaniu się kleru podiczas po­
grzebu tow. 'Palińak !egio '(pisaliśmy o tom w 
-Robotniku)', co zebrani napiętnowali z «*j- 
wyższem Oburzeniem.

T e l e g r a m y .
Kooites sowlislas s t e l i

Medjc.kn, 16 października. (PAT.). Ha­
vas. Na tutejszym kongresie socjalistycznym 
uchwalono Mokcmać fuzji wszystkiiah wlcwkieh
frakcji socjalistycznych.

i i  u t u n « Si. l i t t o r a l
Chicago, 16 października. (PAT.). Havals.

Z powodu redukcji płac, 5 głównych syndyka­
tów kolejarzy zostało wezwanych do rozpoczę- 
cna strajku w dniu 30 października.

0 u r ip ir a i!  ( i ®  Wilslsstu
Bruksela, 16 październik®.. ((PAT.). (Bar 

vas). Kopf&nefncga handitowa pnzy raid©'© f«- 
dieralneij (przyjęła w sprawie waiLultowtejj rtaso- 
Iweję, w której prur;pomana postnaoiwueinaa, 
przyjęte w maju r. 1021, zalecają®® rmądłocn 
epnzymienzoinym i\ stowanzyfKonysn wspólnie 
hadamće sposobów gmrfajw*®* długów, pre«~ 
dłużeniiia terminów płaltocśd i ustnjleitfei ąpo- 
sobów arbitrażu walutowego. KoUfefreocjia 
przyjęta do wtiadlomaśei objawy dni^alywy w 
t©; nnueinze, a  mianowicie, że nząd aiig dtokS 
posterował nalegać na 'EawntortetsowBffto pań­
stwa, by p'owyź?izy (wniosek foyl natychmiast 
Wzięty pod rozwagę.

ito ff liiG is?  umaf l f id n o
Turyn, 16 paźd ziern ik a . IP.A.T. (Ha’v*»)»

Mi ftdtrjcn®rtoid owy 'kotngugig sbąfologteny izialkoń- 
czył swe praoe, przyijminijąic wniosek, aprobu­
jący slaituit ntóędżyinaiiiodowieigio uniwteraylfieSiu w 
Brutoełis Kongices lvypowiedzial «ię za rów­
nością praw cywilny cli i politycEnydł dla obol 
pled. NaellPpiny koiigu-es ©dbędkie «Eę w Ptiada®.

Pliiia !Tłl!MF0j8W8 '
Paryż, 18 października. (P.A.rr. (Havas). 

Maljąe na celta slkufęoto© ścigana© pnzesilęfiwórw 
kTyjttLnr.dtnych, -prefcklt policji pisay-siki®] podjął 
itaiitialywę izbadania sprawy uŁw-anseni* ipedi-

oji mii ędzynanede w ej, kifóra u łatw iałaby pna- 
cę połaćtjii posizczegółtnyich pańsbw, ujćdtno<staj- 
niając śrtodki ścigamia ipraastępców 1 (Uisuwają® 
tiudiiościi, niBipotykaine ese w^głiędu ma dksll-ery]- 
toiijaŁniośó przestępców.

i s M i i e  M p ź i .
Pira®a polska udanzyfa ncedawmo n a  alanin, 

z poiwodta wywcfflenćia przez bolszewików eeitek 
puidiów żywności do Roaji. Miało to toin sku­
tek, że w dwa dni .później na dworcu Gdań-
slkdim, zajwiiadowca stacji zatozymał 7 skuty ń 
waga łdlliktudziieisrięaiiu puldów, raa co bofezewky 
nie miiełi .pozwolen'ia. Skrzynie zalbiramo a p o  
wroitem dio nos. misijii repatii îaicyiimej.

W tym  s*mym miomemcie ® dworca główne­
go Stefan Niisizyk, b. anileindteimt hotelu ,Rioyal"’ 
wyetrsipieldijoiwail bdteoewiclkli 'bagaż do Rouji w 
ilościi 6 skrzyń. Ten 'bagaż zalcwo-djonow®ny 
ode zcffilał, mimo, źe i w typa wypiaidlku żadnego 
poswoleraia nie było.

Należy pnaeto do fpulbtlntcsziiietj wiadomośoi 
podać fakty, które zapewne p. mintisitira spr< w 
zągiankaayich ®»intor©s(u)ją.

Oltóż bojs'ze'w’iicy nigdy na wywóz erwych 
bagaży pazwdletnia niia otirzymuj.ą, bo bagaż 
ten ©fepedjjuje śtale p. Naisayfc, pasóakłaijiący le- 
gibimacjię miimisteifuim epnww Bagranwtoaniyich i 
le^tymacftą tą posługujący eię przy .eki-;peidjo- 
waniu bagaży. Mofżna bj'foiby przypuścić, że 
p. Korsak iwyiznatozył do Łeij ozymności p, Ni- 
itzyka ze względów kiUTtiuairS dypiomatyicznoj, 
Kle ijaJk -wyfiumeicizyć faikt, ż© tozże jp. Nuazyłc 
ipełna funkcję agenta bofeaeiwidktogio dla wy- 
souikiw&.niia towarów, Wtóra iboteeiv^icy późn ej 
pak/ują c)o akinziyń i  i wysyłają dio .RdsjjiL

P. NinRvk pamaga boslscewitkom wyiwozić 
taiki© towary, jak narzęldizć* dhiiiruirtgkon©, le­
karstwa, oujkacir, t̂ taisacizie i t  d.

Al© oto riiowj-ich dowiadujemy się mzetcizy. 
Pomioważ 'b'olsffiowiicy <w pitaewioal© ewiej toont- 
rataandy mc ją  nBeddedy tirudaijciścć, «^maoiae a» 
strony władz kolejowych, przeto d la  unientożii- 
wiiemia wtoąoaimia sdę w te sprawy wład/jocm ko­
lejowym aaisza delegacja postcnioiwiła bagaż 
boiiizewidkii plombować znaikdem M. S. 'Z. Nile 
aądiziimy jedimaik, źie w  ten epoi-ób Ibędzdle ktoś 
z jŁasizej sdtioiny czuwał nad tom, co IbolSaewiiiay 
w bagaż te® ładują. *

Bynajmniej!
iBalsaewiey paku ją do skrzyń co chcą sami 

i sikirayniie gc(tcwe iw ich olcizaich iplctmbuije de­
legacja, transport jedz i o d!o granicy, jako 
ekstpedycja M, S. Z.

*Dio wiazysifcich tyich czytnlnoścli używany 
jest p. Niiazy k, który przez MiiniMerjMm Spraw 
Woiislkowyidi został (zwodinriony ®e ststaofwlska 
ilnłendenfca a  jego miejsce objął kito iininy, ale 
pozOsinio on nadał w hotelu „Roy®!", marąc v 
legilyim oję M. S. Z. chociaż urzędnikiem te­
goż 'iKtccistoiriuim mo jeist.

M  i M  panina t t o w f n
Dnia 12 b. m. otólbyfe- się w irnhiistesjiuini pnas- 

mysfń i handlu kaafeironcja w spramlie cera paipiera 
(itt-uleciwego i  BSipetwintenia go dla ipirasy i dila po- 
tirzdb a»i®dste!r|jm oiświaty. W abradarilł, które 
paowadzU z ramienta ■rniitn.isterjum piraeiniiTsIu i  han­
dlu ip. iniyni-ar Stanistiawisikii, braffi udział pjp. Ni- 
Mffwicai, Fryzo, OiSTisn i 'ChoBaniewsW, jako deLe- 
gsoi prawy poWkiej i  p. dav. iR-critor, jalao jxrwetdistaiwP 
ciel Tninialerjuin cfiwSaty. Zadaniem 'kanferełifcji 
byto aaistemowioulie tfLę nald Obecnymi wysctómd oa- 
Bi/nit ipaipfleiru i (jogo Ibirakiesrt, imcziególnie dla iwy- 
dawiniictw i celów Mtarclnycto li podhć spore/by, 
jafcnmjjrychlejsz-ego .uwaiięcala tych pmyflm-ych sito- 
sumków.

Oo do tetażnfejsżej cany pqpcieru rotaeyjniego 
180 m k. za 1 Jdig. łoco ftoba-yddst, skonfflrtaillowano, ż© 
jest ona za wysoflea W czojtwoo ir. b. kosztował 
1 klg. rpctpPwu (potacylimego 64 mik. 50 fe n , w  p rse- 
ciągiu 3 mieśięcy podhiosla elę eona w ttojuasób, 
aaś x wracćnlia na 'paźdaennik k 107 snk. n a  130 z a

W sHosunltou do cen przediwojennych ■wamoeto; 
cena papiiem rotacyjnego 1000 (tysiądkrottniie')', poicL. 
czas. gdy oeny surowców; draewa, iwięgPia, roibociB- 
bjt l t  p. (poorfiy od 400 dio 600 pnoo. w górę, (mmL'etj 
więcej w tym też etoswafcu połwlmna być Hortniołww- 
na cena .paipi'ent. Papierń ie krasowe skorzystały 
ze BnlesOenóa iraąldlolwcj icontnoM w marlpndhi r. Ib. i 
niewloeirnilB ®s.ceęly potlnosić cenę pep6e.ru, a  nów- 
.nocaeiłiuie eaczęły cgnaioicTiać idostawę dlla oelów 
któltratayrfł, jak to rtiwierdaiił praedstawSciieil imA 
nisteffijum clSwliaty.

Pom̂ ołcPfitn tego pcdolbmo ma być poarejM lu!b 
becapciśreidnł łukratyiwny handel papiwim  a naiazy- 
mi wscłiodlnfoni sąsialdiaimd.

To stomoiwisloo krsójwych .popieraS aosteto o  
nnówtone i  ucBestnicy komfeiretóoji zastanawiali się 
w ictettazym cięglu inad ąpcwobaimi uzyskania iw pray- 
w3o6c i dcssrtatearnej ii ości taniego papienu dia wy- 
dawmlfctiw s dda szkointotwa. Poruscmo wiięc po- 
nciwnfiie -kwestię siunowadzenia priplwu nagtcanw®- 
aega i pojtewkrao w tym btertmku odjpówiiftd- 
n»e ptorir®}Tt;e, afoy ©-trzymać jnounoe i  (papami 
reąifl.j prnea ułetfwieide spro^dzanja papieru zo- 
granSciaocgo aa rekompensatą lub bea niej d uwoł- 
Dk<ad* eld <fta importowego. Dotychczas italkuilo- 
•wał «śę p«ptw zagraniczny d.rotŁej od paipieiru fkire- 
j«wtego, z dhwlą jedmek .poprawy kursu marki pol- 
skSeii aeny pzpd&nu obcego aą zmacani© taoteae od 
cen terjcwych.

W(©die dzńisiiejaaej rrfacjd toairim nlelmieicSŁiflJ 
do m-Etkii poidkitlj ićoatituje 1 Mg- papóed-u ntomćwo- 
kicisf© 0k(jło 120 wik. pcfldricb. Oo do ceidiukcr  ̂ c«n 
i iuy»k»ni» popdenu krajowego rozważno w razie
otstaiMcuuti uwtosorseioźc środków repre­

syjnych. postsno.wtonso upnoe/ć minfistoi-juin pmae- 
mysłlu i handlu ponowo© objęcie ‘kontroli i  powo- 
łslnse dio życia pa^edtem funkcijonującej komieji do 
OBinac®eaia ©en i rozdziału papieru.

Zwrócono uwagę na to, ae równćcż 1 co do la- 
ba-yikU cdlultajy w Wfcciawfcu — jest dalsza tea t- 
roła niezbędna i te  w razi? .polraeiby, wobec koń- 
KŁącetj się umaiwy, należy awirócić się do posłów ce­
lem praeprawad*>etiia stosownej uchwały oeóinowej.

R i i c ł i  r o b o t n i c z y .

i mEssi'i-
Towarzysze, wybory się zbliżają!! W zywa

się ■wszystkie konniteity party.fle, «iby a a  wsz-yst- 
kieh zebraniach u.z.ądzaly sk ładki -na 'fundusz 
wyborczy wairszfwskiiej organizac ji PPS. To- 
wirzyisze, pam iętajcie, że buirżuazja zwycięża 
p rty  wybóraich swym funduszem  wyborczym. 
Z ebrane składka aatoży .przelew-ać do  Sekreta- 
rji'lxi 0KR. (Al. Jerozoliaiskie €) od  g. 10—2 
i  od 6—7.

U  z z f i i i v f .
Wyzysk pracowników w snkladach 'Ulricha. W

zakładach cg'udincictzydh Ulridi-a, pray u l  Górcaeiw- 
skiej pracuje dkcllo 100 rclbotiniAó-wi.

iBm-ca trwa 10 godlzłu. Wj-Magraiaeoće wyno­
si cdi 500 do 600 mto denianiiriia. Oczywiścde, że ®a>- 
rebkii to MfootnJkoun nie wystanczajo, ale ponie­
waż dbeenie (kończy afię sezon i część robotników 
będtóe zwolniona, pfeeto cięinpdią gód  z  r&daiiuaimi, 
boląc si<ę narazić Ulrichowi

Ju t wtproait beawisilydlute postęfpiuje ip. UMch z t 7jw. praktykantami Jest idh 30 i są to młodzi o- 
grodbżry, ipraewetaiie każdy Z nich skończył szko­
lę ogrodniczą i dloiprfniając swą wiedzę .praktyc*- 
nile ptraeiiją w oigrodteile. Za procę trwającą od. g.
7 do 12 i dd 1 do 6 p. p. czy®’ 10 godzin p. Ulrich 
pladł im od. 600 do 1150 mk. tygodniowi. Nadto 
dodaje jarzyny do jedizania.. "Wydawanie .jarzyn 
ogrw nte się do kautołK, Ibowtiem wydaweinie 'ka­
pusty, nrairchciwika buraczków ni© „(kaltoulhifl©'* etę 
p. U-i-ricboiwii, Wlreszcle potrzebna ido ckrasaenia 
stonitna, czy dlla cdimSary kasza, Tiabywaina jest i 
pcniirąona a aamotoków, wypłacanych praflctykantoim. 
Jeżeli praikityfcaud! chcą jeść chtob, nmsza 'kupować 
go na wdtesTi© piemisidEe, a iponiielwasi każdy a mich 
otrzymuje ©koto il00 inarek aa dbaeń procy, nic te­
dy dalwnego, że nile imają za w . Ni© mówiąc już
0 praniu bielizny, ki.fpn?© j-aJkeJegokoliwicik uibrariiiia, 
czy ObuwiaL iProllftylsamoi Gi są wprost w nędzy, 
tucząc swą ciężką -pracą Ulrichów, cbecmiie już 
mrUiarderów.

Wineiazeiie godzi się uzupeflnić, źo k:«rorwniik o- 
giiodu, nlcijaki ŻmiSewiskł, wprowadail dio pracy sy- 
sSettn aupiesgoiwtiJdi: pracown'flcy »ą teroryzowami, 
boją się wproat wspomnieć o swejj ndlesloll

I oto w Warszawie pod bekiem włada, Miui- steijum i  inspekt o rów pracy, pozwalla Się gwałcić 
mtowę o S-gbdEiminyim dmiiiu pracy, pczwsla się by 
w talk ohyda y spesób tcroiyacwanio i nieiuaaftwie
wyzyskiwano.

Pracolwiniilkom Ulricha rad’rimy zwrócić się do 
Rody Was. Ziwi Zawę, Lesaao 63, by ni© dial i się tak 
dalej wyzyskiwać.

Organizacja *»w<»dowa w labrykaeh gila. (Przy 
Z w. Zaiw. Rióbi (Piraamyslu Talbsxssnegio, została o- 
etatnto zorgzjnóiEowana Sekcja g';lBowa, która już 
Bdt&ała awycilęsko .prsęprciwodźić akcję -w possacze* 
gntoych fahryikaGh gita, ądrie sJdottano uzyskać; »> 
zmami© p-raez faUjryk autów Zwi^zfku (Zawxriow-ego, 
d©’e«swśi tftlbc-yefflucij, agwa-rantowari© 8 f̂.diMlren«- 
go (dnta pracy (dotychczas robotnicy zrtmrmeai byilS 
proieoiwać od 10 db 14 godz. disiennie), eapilatę za 
żwlęta, aegułowaimie zaircFulku podług rwylcazu GŁ 
Uraędiu Słotjco (miesEią-a, dalej uzyskano podiwytżki: 
dla mechaników I k a t  16.000 mk., dla puidelcauzy 
32XXX) mllŁ, (dla kobiet: polkowactnek 1 banderoSarek
1 fcat. 3.500 tygodniowa (Dotychczas robotnicy 
byji bas-idizo wtyizy^kiwanS, np. kobiety otazymywały 
od 600 do 1.500 mfe. Ity^odbibiwn, miechansiby «ai old 
5.000 d© 9.000 mik. tygodniowi©). Jedynie firma Ko- 
lodner tam*- (dotychczas -w beamyStaym (upora© t 
nte chce zadość uczynić dusznym żądartiam robotof- 
ków, tecz rtobofmicy poBOBtalyfh fabryk, posfe>B»wilt 
strajfcuiiąicyicih iw .powyższej febtryc© (robotników 
poprzeć i uchwalili opodatkciwać eię ma tern oeł w 
wytsokośtti) 10 iprbc. ód' zaotobliólwl.

"Wildzimy stąd, że -roibotatoy dialęki acwigantao- 
wsróu a5ę w Zwłąziku kteisowym, zdołali uzys/lrać 
poiprawę swejg© byto. Wobec tego robotnicy, któ­
rzy jeSzcaa db Zwiiąźku nie n-ał-ezą, powinni- się jak- 
najprędzej zapitsać, gdy wiazyscy bowiem będą zor- 
gauóscnwEind, tatwliiej fuiż. będwia prowadzić aoltldair- 
ną wtailkę z Sslbrykamtaiind o swe prawa.

Strajki w Krakowie. Strajk (piekarzy, jaflaoteH 
et-refk krawców trwają dalej b poWicdu miearstępli- 
wcódi t e a t r ó  w,

Hooh sg iiii!e ls jf .
„Łączność spółdzielcza". Pcd- .powyższym 

tytułem  Kiom-kja Miiędzystoiwarzyszieiiiowa d la  
ptopagunidy spółdzielczej w W arszaw ie reapo- 
ozęła wTd'awaictwo pism a, .poświ.ęwnieg« ppo- 
p rgow aula  „idei weajem nej -pomocy i  w spólnej 
pracy" — haseł przew odnich mucibiu fcoopera- 
tystycznegio. R edaktorem  wepHanni-aiaiego pism a 
jest toiw. Jazi' Żerkowśki.

Słosj czytelników.
0 stan sanitariy Mokotowa.

Sb. Psnie Redaktorze!
Cbldiatbytni poruszyć w 'PaM łora poctzytnesm 

p il̂ .to  sprawę stanu eacŁtarnego -Mckoteiwa.
Od lat rwszłSlIkue dwly ip© -wybnainej gJ-M© ma 

ce^.y 4 -n-sBelki* cńeirówności gruntu wynówTaywn 
się eMywcŁOtticmi e żródlmliieócńa śara-ec.mm.t, nd©- 
«y£i'»ściami i adtparitkairJi. Wiięksaość tych (dołów 
naipfSnćbina je«t brudną wodą. Otóż tsaitiwo sńbó© 
wycibraet-ć, jaiki© awrcldllim'© wyziewy unoszą się 
nad całym Mokotowem z pcwcdu gafciia śmieria- 
w tych ebiorai'kach śrie-ków rynsztotoowycih. W 
dtodatilcu śmlkitóe, nim zc-st-ają raucon© iw dół, by­
wają jeaacae sortowane praeis .rólżin© ^pdcjcliietlla .

UHic© K l a t o m  i  Leonarda są aaimiieożkate 
praes hodoiwców bydła rogatego. Między galriiną 
22 i  24 wyniośli się i wylewa. kiubSomó nliiecżystoiścŁ, 
tu* ma pusty iptee ipo dirugdetj atrouie uliicy. 'Gdzież 
są i  co robią różnie tonfeje sanitorn©, że rzeczy 
pódtobo-e wylccmywa Się einprini© jawnto i bez- 
karnie? Doeorcy dfcaniciwł są niepłatrii, etan sjra- 
PBtotów ui* WL GroKtekiited, SaraibóraWdl, Noiwo- 
brsHikiaj, -Kwiiatcwcj i wldeUj- innych, a także stoa 
wygóctećk ipBdwónaawydh przedstaw'ioją się niżej 
weralkfkj krytyki.

firacrietż ludaiość Mckotowa tafcie ipOsci po- 
da-lJkli ipośrodna© i  ibezipośreci.aje S ni© zasługuj© na 
tó, eżcćby ją aż talk oaniedbywama a praeoueż sio 
daldby się usunąć.

NeSetEkohy wybudować specialn« ptieca do 
paflenOa imteoi i  skanalizować wszysttlri* ułioe. (W 
pnirównsmiu z ctbiraysniiteinffi wydiaitjkainiii iw naizie 
■wylbaidbu cpódcnuŁ- — ikoarta biudtewy pccow i ko- 
'nai&ziaic(ji z pewtuiośrią Ute byłyby dbyt w-ielki©, i d s  
srię ma penwim « as zajęcie bearobotnyim.

Mieszkaniec Mokotowa,
5 paźdŁiemika. 1921 r.

Rozporządzenia Rządu nie iitnieją dla przyjasiól 
„Rozwoju-4.

IW „MtonitOTi© M-ifcSm" s Kła 6 (b. W. pr®*- 
ezytatan ma Str. 1 następujące roBpwtŁSJdtoeni©:

„Z mczpnraąidkeiaiia Koimlfearjaitu Rządu ras 
m. sit. Wiarsaawą no zasrdaije tert. 27, część 1-oh* 
de&r.eta a 7-go lutego 1919 n. w praedimaodto 
tjmtcaiatwivydi przepisów ipraeewych (Da. Dr. 
1919 ». Nr. 14 ipca 1SS) za pnsestępstwto w ort. 
129, ustęp 64y kcdleflcau karnego, praem^dafaina 
■w dlni. 4 WTOfiśnia r. b., obłożono airesxteun ilte 
strormny pM rit rektomrawy czascpiisioa (pad 
naznwą .yRocro-ój1™.
Tego sar.nęr© dniiia, I. j. dtósial]. pmyipsidkbw© 

aupefiaf© udai.-.ni się dio gmcichu Oentr. Tow. Rott- 
miiczeig©, .K-opeirntfaa SO, retain óbcjrzenii*. wysrtaiwy 
ogrod-niczęł. Blkfco .wyjścrfa n* peurt-erze «n«Jd!uje 
się w korytarzu pirowizorycana Ocsięgaimla diziieł-ek 
rotoiiczydb. Zi&tezynzatotn si© n* cłuwtlę, ceftem* 
prayjnaottia się ksiiąiiikloini'. Uwagę iraoją gjwrócaS 
*naj|d:ivją©y sto taimże irulakat czasopism* R̂.o*uwÓj". 
ZaśnteresolWEll rain,i.e on W Bwfiąrfcu z powyllsBą no­
tatką „Monitoira**, tefc, ie  do spraedtującej awn5- 
ciiam eię aawot s uwagą, że ponoć iptalkat te* 
obłożony jest oirosEtanil. Tb jednak, oda}© sSę, oi« 
wnruaayE© przyjaaiióCIklj ..Rozwcju" praeritvrais, po>- 
•infcnmeiwaCa imaiE©, że możn* a  niej nabyć W da 
pbjkaty po -100 rak. I kawiy pcwlnltan schowtać j« 
sobie na patniiiątkf. Ubolewała (ponadto, i s  tok 
pożytecemie towteirtiywtiv̂ b, jak friRocvr̂ a, ni* a»a 
dbWyć pueni-ędfiy i włciinlie przea kupno tych pio- 
“kaltów modina (j© pcpllarać,

Mnśejsaa o treść ptefcaitu, której n-esatą, wo- 
bejo obłożenia ,pl*katu abesatem, zaipeiwn* ni© rvrol- 
n© podawać -do .publlteznej wtiiajibimoścl UtSera* 
.irlSę tylko w itym wyjwJku lefkceważetnd© izraędo- 
wyich (TOBpOirtąidBeń praea Kwalenoiilkólw „RoBwojuł4. 

Z pfflweśamteim

Rozmaitości.
Najnowsze metody prowadzeni* fleArtwo. Jak

donosi ^Naprzód" ikraHooiwsfci., mowy fcoanieindaiBt po­
licji w Krokowi®, ip- Szraepa&M, jprom-adiri ©baś­
ni© śfiiedztw© w sprorai© slynnąj kradzieży wol&y 
ze ziołom, dolkxxnanej w biura© Jaśkiewtenów, sa­
po mocą... spirytyzmu i  talepalji, ptray pomocy *oar- 
noksiężnika i .jasnowidzących". ^

Oto jalfcfflś Steria z Krosna i j*k«i 9«rafias, 
josnom-Jdizą©© imiedja, wróżą za pośredntetiweBa faa- 
presa-rja dwebów,, p. Eabryótókiego, gdisi© się «ms|j- 
dtują skradarion© pŁeulądziei; polSicja państwowa w  
myśM© nproiwadaa to dnedja. a późnitej, wodl© ich 
wyrotenl, areertuj© róan© osoby 1 sauka ufc rytych 
pEienlędZy, «5e tótetety, befEskutecantal O cewiatfasfe 
i wesatowianilaich d«eydru’ą v.ćęc wyroczail* takiej 
StasS * Krosna, c*y SeraSary 1

I togo rodzaju rzecey są tolealoiwain* 1 U d  tato 
wlelto, -iBisjący lmia!13iikac!}© racaej na Sred-ntoafcw- 
nog© mogiłka, nći na uiBędnóSca państwowego w 
XX wtoku, do»te|j© się li ty«ko ee wsgiędćtw partyj­
nych na stanowtsfco kameandointa poliiqji'lU

Zycie gospodarcze.
Papiery w»rt©łeisws a R®łp.

Od pewnego czasu daj* się uairwaftyć napływ
z Rosji do 'Polaki pap:«rćw wartościowy*, OCbóaws a* 
wywowoc© nawal m  zachód. Podhodaanie łych P3* 
{ń©rów wartościowych i legalay tytuł wlaaaości są
Lmdm* do riwtewtenia. N-isktoi© a nich pocbo&ą 
ni-ewątplawi© od reeimigrwatów, więkaność jodnak 
pochodzi pcowdopodotałlis z komfisk^t, dtfcomamycb 
prze® włade© sowisefc*. Rząd franousfci proteatuj* 
przeciwko ty »  komtoekaSsm i przymusowym cmior 
Bom tytożu tefcswośei i rCBerwui© prowa ©wych o- 
bywaitell, nieprowuis wyw'laszoaoinych. Obyiwetól* 
polscy, pray tepcwanta (walorów niepornego po- 
ćhodz©Bir», br-sć pan-lsiusi ®*d uwaga sŁssiowusko rzą­
du hazKeuskżsco.
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Zbiórka metali i przedmiotów
p o r z u c o n y c h  p r z e z  w o j s k a

na te r e n ie  Ś rod k ow ej
będzie oddana przedsiębiorcom na poszczególne powiaty w drodze przetargu 
przez O d d z i a ł  L i k w i d a c j i  Z d o b ą c r #  W o j e n n e j 'L i t w y  Ś r o d k o w e j  

W W itc ie , ul. Mickiewicza Ns 24 — 10.
Termin składania ofert 9 listopada r. b.

S z c z e g ó ł y  p a t r z

„ D E M O B I L ” O - t y
Do nabycia: w Oddziale Likwidacji Zdobyozy Wojennej w W ilnie, ul. 

Mickiewicza 24, w Oddziale Likwidacji Demobilu Wojskowego „Demat“ w 
Warszawie, Królewska 28 i wszystkich ekspozyturach Oddziału „Demat“, w 
administracji tygodnika „Przemyśl i Handel“ Warszawa, ul. Zgoda 5, we 
wszystkich wojewódzkich Wydziałach Przemysłowych, vre wszystkich więk­
szych księgarniach i kioskach na dworcach kolejowych.

C Y R 8C WARSZAWSKI
Bjp. SI. MroezkswsKI-

Dziś. 8 w. gościnny wyśląp trupy WORTLEYS 
rozgłośne] stawy fenom, artystów zwanych: L a ta ­
j ą c y  L u d z ie 11 pęzatem reszta a tr a k c j i  wszech­

światowych I tresura koni.

towar 
emery kańeM

Poleca:

SŁONINĘ) 
SMALEC ) 
ŚLEDZIE
KAKAO (angielskie)

RYBĘ 
SAR D Y N K I 
K O NSERW Y C&marfbaaf l^ o a slb łf

szkockie t 
norweskie

norweską 
soiono-suszoną

norweskie t 
portugalskie

P O L .. T O W .
66„ D O S T A W A

W a r s z a w a ,  W l e r z b e w a  8 .
telef. 172-25 i 243-40.

Z własnych skłcdów na miejscu.

Kronika.
Konfiskata. Z rospKSx^dfcooia Kosta szrjata R&ą- 

dn eq uj. *t, Warawtaę art. 27 ca. I
Dekretu z dn. 7 lutego 1019 r. w praedmsdobi* tyua- 
czasowych praepdprauftenryeh (Da. Pr. 161© r. 
Jfl*. tL4 pea 86) za (prosesEtępatwa, w art. il39 ca. I 
ust. 2 kod. term ego praawidżtaaa, -w dniu 14 pał- 
daterorka r. ’b. otoloóono ax*eKtena Nr. 19 * dartą 14 
iwidtuiermóka 1021 t . cEaaopisas tygodniowego w 
ż e to n ie  p. m. „Der Morgfta'.

— Z iXKivrzitdzamia KcmiKsarjetu Rogrfoi polwja 
. •kanfiskw.vala Wcaorąj Nr. 10 a dm. 16 to. m. csa- 
eopisma p. t. „Outac-wsi;ik“ i Nr. 19 a tim&a 18 b. aa, 
czasopwmia rw tegotate p. f. „Dar tSflrwiijfc1".

Nowa ustawa emerytalna. W mę$btlhą}im <»*■ 
tte wydane zostmie caoporagdwata® wyfcomaiwnae 
do nowej ustawy emeryta Luj, pcdwyirovjy#. cssa- 
nflóe dotyich«s*sowe pobory •marytur. W spowinę 
wypłaty zasiłków w wysokości 3-cnii«W|c»H«j, do­
tychczas .pobietrsliej emeryturyt Mim. Gterbui 'Wy­
dało w miesiącu w zeia itr  od^onsiedmie wtrz îdue- 
nie tak, że wypłata w maktófryah ursytsch już ua- 
stąpi!s , a -w .posowtoiych nastąpi w acjksrdtttsym 
czasie.

Kursy semestraK® dwrosFyci. 10 listopad® 
rcwpocatią &ię wykłady na kuNMfch aerocetaricyich 
idja dobeslych o proeri* aekoiy Aredtatej. Za­
pisy i bliższe itnfoiwn-atje w- teacełsrjl taraów: plac 
Traech Krzyży 11 m. 6 (łroeł, 8 oodaŁaak-
nie od p 5—7 pp.

Powrót jońców i acti<s4fe4w. Biuro łV*«nr« 
M. S. Zagr. podaje nim.jssym do wdadamc&a epia 
osób, przybyłych z TvSy i anajtnijąeyife l ią  w oiba- 
zie w Dęblinie:

Oficerowie Y Syberyjskiej Dywiaji:
Jkiłkowmłoy: W ychowki Bnołzialeiw, Daniu-

MBroiKUkiewicz Domiaiik, Nowakowski tecdiai, RLft- 
teraki Konrad. Maj.: Awi-iiwacwowiaki Jóeeł, Sitar­
ski Władysław. Sc-bolewski łiokietaw.. Kapitanowi)*: 
Baryłko Stefan, Dr. Wsoiek Ludwik, Gajewsiki 
Jan, Dunui-Hortewica Afeeay?ł*w, Grsyibraytk Jan, 
Kseniov.icz iRudtolif, Machar Rywsani, Morski Bo­
lesław, Nowotarski Auguwtyn. Rokoses X*®iniieins, 
Oblara Tytus, Słowik Te-deuss, Strzeteisiki Hfcrjao, 
Strońezak Alfons. Suchecki Stłwksiaw, Ztttanim 
Wacław, Jamiszyk Frafieisaek. 'Pę,ruict tacy: AJ-
tnamdt Konstanty, BpekjEc Alfred, Ca®».r Któmtari, 
Czekano wsk-i Michał, Dawidowie* Zygmaart, D*nl- 
kiewiiez Edward, .Dąbrowski Taoa-ues, Flwak Bo­
lesław, Godzadski Ptak-, Haiscuóaki Mi*toay«facw, 
Jcezt Brottistew, Kowalski Bolesław, ’Kowdrato- 
w kz iWilckl, Krajs Józef, Krubcrki Ludwik, Kmli- 
kowsfci Stefam, Lsnk Hugon jusu, Lfcatarafai Adaaa, 
Mc.eirrek Boletóa-w. Mchalwwaid Wtad«#»w, Sfr»- 
kiwwata Alfred, Moskcl Tsttwuwt,. JfeMitMwy W«l*r- 
jan, Lagtrtko Oealsw. iJfąjmsywr Mtrjaa, Norwlekj 
Gsrand, Pawlikiwtca J«a, fpogtawla ICanii*i«ns,

frifbyi  EdrwBrd, IMwsssn Edward, (RyvaiafciewicB 
Jan, Rzapecki Adlam, Siorapartowalki. AkkSf.mder, 
Stefek Stanisław, Stirski Józeif, Swbboda Framca- 
eeeik, Saanedu Leonard, Tursta.-iNa8SJĆmi!k Stani- 
sfctw, Tomasiewicz Adolf, Wiowiórorwekii Marjcjn, 
NYilałiowicz Zdzisław, fJYiaptraewBiid Riomwa, Wó- 
feńoswica CzeAtrw, Stereohła Paweł, Apomowioss 
Paweł, Waepraoiwsiki Edmund, .piodponurznicy: 
Bortkiwwicz !W*i!ier}am, Bauer IWalerjaai, Borecki 
Jan, Branay Jan, iBraeaiaakd iWItediyeSawt, Ciozd* 
Stanisław, Horowzuwfoa Józef, Buirsztym. Franciszek, 
Dsbrowiski Micha?, Dftoioo Kolasteaty, Dzśufbfciewilca 
.Kazłianiera, Dziwzycki Adam, EŁoowicfci RomwaM, 
Gładysz Wojdreeb, Gul Jan, Herold iRisbert, .Tachś- 
mow.Lca Ak-lcsradWr. Jsikusaciwski Wftndyrfaw, J®- 
«dk Stanisław, Jursk 'Walwnty, KrytSkiewiea Józef, 
Kopeó Józef, KowalaM Młet®ya6«w, Kudelski' 8ta- 
msJsw, iKn’Kiowslki Jam, ■Ktalolewstri Adolf, K«i- 
sssyósfó Wladysllsw, Lipski Staaasław, Lukomaki 
IBsłsslstw, Madiustók Wimeemły, Małtayóski. Stslii- 
*5sw, Jtłakowaiiń Lwu, iMakstrmowica Alloms, Mar 
srtsIb! Mctriau, Kermcr Jen, MiTski Jarzy, Miusia- 
krwsfc. Staf*®, Pawlmwgfcl FeKka, PodołecW Wi­
told, ipil«ki lifarfcn, Podcaswkii Zygmunt, Szajtele 
Eug-nrzea, Spjksfo Wadtew, Skipgajło Ałeksemdier, 
SScurapefei ReUswk, Smsrczcwa&i Bolóslew, S;s- 
*ow«ki Antomi, Sznwub Edward, SuftoowisIkS Kaai- 
■ciórs. U.m«Mkl Stanisław, Wach Kazimiera, Wlaj- 
da Teodor, Wwttowśsw ®uąe»jiwai, WMjeafsoi I®aa- 
cv, "Wrąbaki Ja*. Wyswki Sfiwłisł. Zagsdikdewica 
Michał, Zyanmar Antoni, żaibidd' Gtefsm, Ooohow- 
sfei Henryk. CfcoraAowta: Bialoust Orest. Bsiwdoła 
Tadswss. Bardmk Jdcef, Bagtaomis&i Ststoa*, Bogd«- 
raowiiia Kienn-eei®, Dorwtyński Adto®, Brarfe^ccók 
Jan, Chrrr.ewfcz Jóesef. O*wed’oiic®uik Adolf, Osce- 
n«cki iWłśdysJsw, Dscowfefc J«eeSe, Ttóięgi^PrłreH
IWalerjan, FiMpfkowsCtó Jirljnsn, Grcdecfci Ddwaird, 
Gtarbieł Ałeikerire-laj-, Graerfowldsi Frandaiśk, 
Grzybów-ki Antosii, Jen.icki Cnestow, Jlaroea An­
drzej, Karasiński Józef, Kędaiensfet Fhigelijtsaz. Ko- 
gr.nsKyikfei Tudeuw, Kuil*«sa' Ratr. Kweewica A- 
łeksaiadec-, KiudkowBiki1 ftfi«cay*taw, Kwkr JSdwwrd, 
Lando Jan, iLssota Jan. lips&i Jósef, Lipnicki 
Frawieaek, Mficiejow-Jd Jwn, Madej Adami, Msfrąj- 
ki Jufljaa, Marecki F«rdy®^n<ł, Mtoeflikławiiim Piotr, 
Morkowsici Tadeuiss, Mergie-wieai Wtadyslawt, No­
wak Jómef, Nowak Kwrol, Okrarowski iKeorltanity. 
OłchowsM Franciszek, Omilijenowdce Kaizfcr.ieir*, 
Ostrowski iWscIeritMi, Polet Wilhetei. Południali 
Henryk, ZiwPktewin Euetacłiy. iRelek Frsiaoi- 
azek. Rodź®] 'Marjan.. Rogowski Edward, (RudnicJd 
Kazimierz. Rmnwem Mich*?. (RraflkowEki Edward, 
Ełwmidt 0»knr, Snfflko Michał, Sk.ib’ew.Ad Gustaw, 
Stalewsifci Ludwiga, SWteóc&t Wtedaiiwiiera, Eapa- 
łowaki - S t a n i Z f e l i M * k i  -Gyunkowfcfe Jdoe?.
Z marz Stanisław, PocBolmttO.tilcndcki Pc-Yief. TTj- 
wary Tadeues, W«nski Jan, IWSwróswaldi Karol, 
G!apcn»wtkl Ii»tel.*tard.

Oficorewle wscho'tini'ego fconte:
Ms Jot: l/iipAMci Adami. Kap.: AMaaswatot

'Waktor. Zasatowt Witold, Pier.: Msrtewski J*e, 
Zych Jan. ŚPodpor.: Dutlccwalri Frwscisrsok Gi- 
ZEewdc* Stanisław, Machner Gizsegora, MfancHyrzya 
Sta-5ttstaw. Moroifi gteftffl, Zakraewski Nrrcya.

Ursędniey Syberyjskiej Dywiaji: ChW-nSaca
Zyifiwuwt, OtCTWJf.rtri. Stasi^aw , Jefeuhowdłd Sta- 
a»'*’*w. Ksisanłk iKtórniw-a, Kam Jómad, Lisowaki 
Stanika w, Pacaowipfci1 Jułjan, 'Rygi siaki Ksawery, 
Strifl Zyga-iMt, Tyszko Piołr, Ł̂ rrala- Jóaeł,

Rodzimy oficerów ▼ Dyw. gyfb. a T>u*y:
Xeim H-ulina, K«m ZoaśJa, Ozwrwtióstte' Marjfl, 

Cfeerwiórki Staś, posuw-siks Fraa©, Stirołtesfc P a w , 
Haft, Smardcewufes Nfttaha, Sulikowska Apefiaies, 
Berędre Aaaata^a, Rcfcsaatn AWcam-df-a. Z«wsł- 
tewira 7*«««Lia, Rowoas Jijdw-'gji, Cherewicrs Ru- 
fjosyna, Nowńdfet' Taisa, 'Podoiłftgłca ZoJjo, Podo- 
łedka Teks, WasaldlewlcB FeMeja. Kudół-aka' Metrje, 
Kudelska Helurja. NoTdBswwskm f%», Nscihar 
Msirje, P oęelło  AMreawłr*, iHekarakui Asm*, 
Piekarste B * n » , Sąwdkiewisa Keffiso.

W Y P A i m .
Zabójstwa. 58 felni JaSi Ghyłek. wyroloi.ik (Ja­

sa KwamiUsm 27, nc, Wob'), rrm'ony noitom w <at-SŁ- 
fcą. prawo oko i móntf prae* p«deihnviió5oasgo loika- 
torat teęjeż donno. Jca» iMierioŁejewetrieępo. anwnrf w 
sepitalu Dftieeątk* Jesuw, Zabójcy areflertowano.

— W tyinee azp;iahi sbetL 16-kóOi ,r**k Szad- 
icawski. p&rrusąek ze wsi Rogowa <r». Kaukł (pow. 
bkótki). Pray-ciryna śmierei: nap-tó^iio ofcmtuąj obu 
kflżo: Judbwyeh. s  powoda pobicia tejom.

Wyisadki trwochodowe. Zmand w saąritato §w. 
Du*>s 8-krtiTi M*»d*ł Sznpłiro (Gran-Ystna 2). syn 
wk4*fciieia sklepu a materjateiasi pUnni-SMicłaL któ­
rego aa ul. Greaieanoj d. 14 b. w. presjechał e*nvo- 
ciiód cnobowy nr. 126. Kik w w ca wtab a assanegio- 
u»m uci-ałcl

— Soamhód prywzrtty nr. 2S42, wow^dacny
i przez *w>?wra .lana K oczmoT*. n.c ul AamaHtow-
1 iftioj. vr.prcot dgtnra nr. 69, puw>jaoh*v IM«ręin«8uc»- j 

t e  (Koszykowa 67). Lekarz pogoow:* stwiwrdeil 
ogólno f i  ‘Usfr.p-Me i przewiózł Swarkę do (łamra.

— Na ul. Nowowiejskiej, pneo domem or. 20. 
samochód przejechał i leiia ą Pticnę Wasiłemiailsą. 
Lekarz pogó-‘owl4>. stwisrdul poNucznuie JclaSkiipiwr- 
srjowej i Dwrgo uda Curas', wwlrstąc i praewiózł dzźwt- 
ko w stanie ciężkim -Jo domu

Przc.poJaicnia aresatu. WóŁfte praepehaSenf* 
aresztu przy rezerwie policji, w ratswRj. wutraym a- 
no przyjmowania aress-ow-afiysii «ż «<> odwnołwsift.

Napady rabunkowe. Na AVjł"TyL>! Koieiwszfk-ow­
aki em ŷ pobliżu ul. Lipowej, kilku oprrywAców, 
UEbroj-onych w noże, c»p*d5o ne Uisatia swloóśy a*s- 
farów Tow. Am®rytoaa5*ki®g)0 J&. M. C. A /‘ Staiai- 
*ł«w» Reseke. S.ercry^owawsaqr go, oraa kolegów 
jego, raJbuaie zahraili Rsłafcomiu gmrtM z dckunioa- 
t*mi i gotówką, pos&em ucicikY w staecą ul. Lases- 
ratyńskioj.

— Na (rogu ul. Konopjzłrwi i S'teiowwj w  pnae- 
oho loątejęo Steifuaiia (.Statowa 21) mapald*#
litecłi oprysaków (jeden w uSmata wsijafoowyO*). 
Gdy jeden oprysuek scfcwycit Jagi«Śą raa ręce b ty­
łu, pozostali ziewidwwtó go. arsbowałś petóef, *»• 
■wierający 58.000 mk i. parspoid 1 uc*«&ii.

Z-aiwa«b samo-bójesy w azp!t*!u, 254»tn!ja Awaa 
Kil*m»witawwa. wdowa (Lssfluo 11®) otrate nią er 
aoncją octową, w cohi aa-mffbójcByaa i wątata. -umiw- 
nsczoia.w  szpitalu św. Dxteha. Pr»e*a«wwjs|9 wśdo- 
cinLe. że trucizn-s la mile- poui-Jgl* i i»  wisritse łą-
d»:« id'oowa, Ki>r*»w«eaoww wwerag wyeda a M»-
t e  i aociercwala się na korytairs, atdró® praMndeiła 
paręu.z. skaozyła w otwór międBy a*h«stani a wys»- 
kośoi I piętra i upadła to« posadzką temianną 
UpaTta desperatka zraniła się w  głową i ,pc-t!;u!c?a 
eię ■egćlrie, lace prawd-opoaobai e siacwu auąMłudA 
się wylecay.

6lo-wo idzie od tej śpiewaoziki w parze x po- 
»zanc,war.iem dla Irany muzycznej, w 'której 
śadws owdobaik nie Ibywa 'lekceważony. 'IVlko 
(tony dolske nie eą najp ąkniąisze, iw górnych 
ea'ś wydiarza się śpiewataoe uiak edy ibardao 
nk-zaawoa® -przećiągalęcie.

iP. Jaroszówna upcważona jest w gfo« 
piękny i pięknie eię rozw-ja-jąmy; jeśli jednaik 
(P*o<* ad a aspiracje wyższe, nie powinna leikee. 
'ważyó i&oibi* gry acsBiczaej i zadowalniaó się 
szaMoo1®®. Taka 'n. ;p. scena- .pożegnana z sy­
nem n ie  odpowiadała- skromnym nawet wy- 
JttC fsiftm  U p. Ńairożaego ka-żd-e elawa (AL 
fio-), \»h awySdl#, gubiło gżę w -uetadb..

O (chórach, o -rstjyseriji naszych .przedsta­
wień olperowych, będzem y na nowo mówili 
chyba dopiero wówczas, gdy p. Młynarski —- 
r«®wi®dz -e się nareezoi-e z p. Kawalakim.

*• at
ZstpyfejfacBy pono-wnie, dlaczego p. Laibi# 

ni* daje ®ię sposobności -ukarania w jednej z  
jej fcreaóji nsól-epezych, w „Garmen"? N e  chce 
*ię a aa kulis dioobodtzącym słuchom wieizyó, 
si« wygląda to i słotnie tsik-, ja.kgdylby nasza 
nwyczaja-a reprezentflfutka Carmeny nie chcia­
ła groźnej korikureniiki diapuśció do głosu. Gzy 
Jest raecaą możliwą, toy dawał *««nu swe pLa- 
oef p. Młynanuki?

J. B.

Teatr i Muzyka
Z  OPERY.

-Zgodnie z zapoiWiedzią wystąpiła pi Ma- 
rja Labia w  ubiegłym tygodniu diwuikmoteie, w 
^Rycerskości wieśniaczej14 i w „Tasce<4 j nie 
zawiodła nadziei. święta© śpiewaczik© — dka- 
enła się rÓTOOcześn e  ówietaą- akiioriką. Wprost 
żałośnie wyglądała1 prawie cała reszta ans-eim- 
blu scenicznego .wobec. Santuwy w  kreacji p. 
-LaJbm IW tym d-oskonałym w swej zwięzłości 
-dramaic:e cały ciężar akcji slp;oiccyiw,a na bar­
kach dwó h  posóaci głównych: Sanituizizy (ip. 
Labia) i Tnridda (p. Wo$ńskil). P . Woliński 
rd a ł wprawdzie trudne aadan e  d e  pofconania 
wobec swej znakomite] pa-rta-enkl, ai'e z przy­
jemnością sikonstaóowaó można, ie , jak na 
młodego aktora, wywiąaal eię z P :ego wcale 
doibrz©. Tylko więcej jeszcze temperamentu, 
więcej śmiałości na scenie.

O rę p. iL^)ia oachuje pewien pierwiastek 
iciełetaiwłiWyicsiły. WSeySikio jest itam prz®- 
•myślan-e tak, i*  .odnosi eię wrażenie, jakby 
ani jeden ruch nio był wykonany przypad­
kiem ; p. Lalbj® agrywa eię — zupełnie na  zi­
mno. Ale jettoooześn'* w-szyslko, od porzatSru 
d:o feoń-ca, jeet -pełne smaku, (uim-iatru artysty­
cznego i kultury scenicznej ji śpiewaczej. Wzo­
rowa dyikcjw, póz walająca zrozumieć każde

WYDZIAŁUTEATR ŻOŁNIERSKI „P0L0NJA- 
OPIEKI R. 'K. 0 . N.

W wowym uooztnsjiconyin programte teatm Żot- 
nierakiego taaor Winaiki odśpiewa! arją z „Ai-dyT4 
1 „Spójrs daiewotyno zaś Kiaiewacsowina _ ./Jzae 
walea” i  piosonlką o nienawiści smutku i cierpie­
nia. Bceytouieta UpiAeM zdobył, jak zawsze, gorą­
co oklaski za loJipćorwsno z, uczuciem i-is-ttao jowe 
pieśni, jak „Pieśń woje-aaa" i ^WńsJa smyWiwach*”. 
Nader azcacgóinie i -pomyulo-mo wyikkmmy --ostał 
monotsg p. n. „(Niesłjszęślilwy44 praca Trugzkcnw- 
»ki«go. który ani ta* chwilę nie roastaje tię  z swym 
.jtueiśmiertoi-ayiin4 sztubakem. 'Monola® .AJory* 
pentolika czyM nrały człowiek dio wiieiiidioh ijnitere- 
*6W“ ożywi! swadą i zaeięcism charakterysłycanem 
iRa-Mti, iWltltowzewski tad omoneta o w*! swą „De- 
KfflBtetrację'4' d Ea'bawnie opowiedtó?! o  szlkodaie *■ 
iektrycanośw. Widawska (NWiete“. ..Honolulu'* i 
.jSatome"). iWferdelj (aria z ..Rozwódki") i  Melle- 
rowicz („Tamiiec ntyślirweki") cieszą się dnżeni P*- 
wodzeniem. Polkę ..Rach! ciach! caachl'4 tańczy ■ 
iycicrn pp. Sctwiarski. Mellerowiic*. M«ri (<*tana*») 
i  AJbczyńska.

Na TiRikończenie damo wesołą jednoaktówką .RatB 
sa lotlce-ja", odegr«aią w tyweon forsownem ternipia 
prseai pp. Yri)ilkia3®®<vrs(!dego. Rudlioką i IWerdeo 
Saikiw sa-waaa aletuatay „Jak krye»t.aff‘ zobraaowml 
nader .pl*«tyc®nie dwóch tepowp.iików. będących w 
oiągitaj pegomi za snrartoą. Pp. P®1! i fSeiwiciraloi cauiB 
eię w swych rolach jafciuyiep'iej. M. L.

Toata Wielki. Dziś ..Viio-1-etta'". j
Teatr Rs*ra*ito<ci. Daiś „Driejo enknaiu*.
Teatr Reduta D-zie .Raiwierz zs3ioch*ny<*.
Teatr Polaki. DiLś „Chory z (urojenia".
Teatr M»!y. D iii „Ósma Żona Simobrcdegol*.

i£SBHM93£B
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Tygodniowe pismo socjalistyczne

T E 7 B V B f < & “
«s«S S3 St“3«r*ffla r .  Sn. w y»fe® s5z«  p o d  r e c i o k o j o :

El, C z a p iń s k ie g o , I. SQasaryAekiie^On T . H o łń w k i, WS. iłio«Sa:ia-3kowr» 
s k i e g o ,  S i .  P o s » i « r a  i Z . Z a r e m b y .

V k e t x o t  e l ę  N r .  -S i i  z a w i e r a :
T . H s łó w k o . Ostńtnla stawka. T . S z r e n ia w o .  Szkopuł imperjalizmu. E. L. Stosunek zarob­
ków obecnych do przedwojennych. J. ES. K o r sk i. Sjonizm. T. K—o z .  Przegląd polityki zagra­

nicznej.
WsłroBtfes p r e n n a c r a t y  od 1 kwietnia r. b. Mlesiącznie w kra|u z przesyłką 150 mk., 

Kwartalnie 400 mk., 2agronic? podwójnie; w Ameryce półrocznie 1 dolara; Cena numeru pojedyncze­
go 40 mk. Żądać we wszystkich punktach sprzedaży pism.

R e ś a k e jn  i L e m ia is t r a o j s :  warszawa, Warecka 7, tel. 230-44. Konto czekowe Nr. 532.
Administracja czynna cedzień od 1C—3 pp. Redaktor T. Holówko przyjmuje ęodziań 12—1 pp. 
PS. Numer okazowy .Trybuny* wysyła siej po nades'anlu adresu.

[tiiiili iiiUiielcnU Siiwmmsi Silsni-ItUiHKli
T ań sk a 1, w  KTa-nssawie, t a l .  8S6-55  

DOSTARCZft 
b o a s p o i r o d m i o  © < i j s r ® d .a © 4 M » ' W w

Z b o że  A p r o w iz a c y j o e  s a n
d l a  k o B p a ra iY łW j z p z s s r e ń  n s e m i a k l n i o a e y o h ,  

r, k e p a S ń ,  fsa fe ry -x , n a iy m ś w .
Wykonanie kolejae.

O© fai*Sb©wa«fi® i

poszukuję specjalisty. Nalewki 23 m. 85, telef. 195-69.

D r .  H E N R Y K  JK.QN  
Ch»pobjr w e w n ą t r ą m  i si««— 
w i«w *. Elektryzacje. Masaż wi­
bracyjny. Termoterapja. K aw *-  
6r«*«l*fea ĄŚ. Od 5—7, te l. 35-52.
JfjJR sztuczno w złocie t knu- 
iifiit czuku. Mostki, korony Ce 
ny przystępne. Zakład dentystycz­
ny t t e r s a i łk a u r ą k a  lii — 8.

a m n w c a t a n a g n ą m n a s i t ,
U óŁ^ZtA h'1 ""

KSBHZSWKSZKi
jłjłflfnrjn złoto, srebro, z eg a rk i  
u litllu ilą  kupują sprzedaje oraz 
takowe przyjmuje do reparacji 
Najkorzystniej bo w podwórzu 
porter. Chmielna 34.

MiSflłS stacją Dubn» i 0?«csny 
f t i l f  skradziono legitymacją 

na imią Bogusława Llśzkl i 43DiO 
mk. Legitymacje -u ** i*ó  za nie­
ważną.

MSTFtlSl¥ nn ul»ranla. kostju- 
a n U d F l . my, palta Itp. pole­
ca po cenach przystępnych Skład 
S u k n a ,  Mieczysław Ciepichałł, 
S-to Krzyska 27.

bez pomocy nauczycie­
la: Matematyka, Łacina, 

Literatura polska. Wydawnictwo 
Wajnera Bielańska 5. (l-sze pie- 
tro front). Na zadanie katalog.

jesienne od 75( 0 wielki 
wybór. Ubrania robotni­

cze, kurtki na wacie, kaftany ba­
jowe. Hutt i detal. Wttold Woyno 
żórawia 25 front 1 sze pt> tro.

jiuiMiar
Jan Grodzieński 1 S-ka, Warsza­
wa, Marszałkowska 95, tel. 231-46, 
Gdańsk, Sladtgraben 17, tel. 34-80. 
Poleca _ _ _ _

iOMit
ry, cukry, czekoladą: keaperaty 
wom, sklepom najtaniej palec* 
„Zródlo Polskie* Jan Grodzień­
ski I S-ka, Marszałkowska 95, te­
lefon 231-66.

łtiiElHE
i skrzynkach poleca .Zródlo Pol­
skie" Jan Grodzieński I S-ka, Mar­
szałkowska 95, tel. 2.31-66.=-= mu. ni m
FUSIE HUT. 2I7oki,'JA
.Źródło Polskie* Jen Grodzień­
ski i S-ka. ul. Marszałkowska 95, 
tel. 231-66.

$Y 2M  dopranu  
Wt « v i  I toaleto-

we po cenach fabrycznych polo 
c*. "?-Tód\o Polskie* Jan Gro 
dzieńskl I S-kc, Marszałkowski 
95, tel. 231-66.

2UT JIIICIiE
ł ych  z«jbów. Pr z y j e z d n y m zamó-| 
Wlenie w ciągu dnia. Reparacje! 
na pcczekanlu. Ceny niskie. Se­
natorska 28. Przy iaboraterjum | 
gabinet dentystyczny. Porada be-i 
2 pł at ni e

-  illlf, OLEJE, 
SUM, HUT, SSL
Polskie* Jan Grodzieński I S-ka, 
Marszałkowska 95, lei. 831-66.

U® «teslr*nały portret
JdS ‘la le *  i  fotoąrafli „Xj#d-
nonzaai portreciści" 7,łota 16,

R ed aktor na-ozeŁny dr. F«ŁiAs F url. Med. cd iław f«dsiab].; E r* » . #ieci»uawKjx. Odbito w d ruk . „KeboiaDsa", W a rw k a  Y. W vd aw oa: R ada ®*«s. P . P. 3 .


